
VOL. 28, NO. 2 THE TATRA EAGLE SUMMER, 1975-

KOŚCIELISKA Antoniemu Zachemski emu

Polany moje... rodno wsi... skalno ziymio,
kieby jo nuty twoje móg pochytać...
Te, co mi kańsi w sercu...

kańsi w nuku drzymiom...
Jako ptoki sie trzepiom na gęślanyk strunak,
cok ik widowoł drzewiej ojcu mojemu na cornyk palcak,
kiedy na wiesne wcas rychlikiem proł na świeże corne

skiby.
Hej, nuty te!...
Co mi sie dzieckiem śniły, kiedyk stół w psotny cas

przy krowak

opastyrkany w zgrzebną chuścię i płac dziecięcy dusił.
Płac proł na mokrą ziyrn i deptoł bosemi pięty...
Hej, nuty moje!
Kieby,
Boże śwęty,
zakwitły mi choć na dzień lelują,
zacyrwieniły różą,
na słonku buchły water płanią.
Wtedy...
Polany moje, rodno wsi, skalno ziymio,
ja by ci skrzydła przypiął... z granitu kute... do ramion,
łySkawicami gorset wysył w nietoty i kociełapki,
z kosówki wionek uplótł...

i słabyś se... piykno... podhalańsko księżno...
piyrso w gromadzie dziedzin.

Dziś... biedno moja matko, coz ci dom,
Nuty moje!
Nie wyśpiywom wos nigda.
Mozę kiedy wypłacem...
Jantuś, kolego mój z dalekiej Warsiawy!
Cy ci sie kiedy śnijom Polany,
jak ci kiedy w twojej redaktorskiej klitce

zglewiały mróz drobnym śryżem osypie serce

albo biołom ćmom okurzy dłonie?
Idź!
Ty wiys kany?
Poproś swyj zony, piyknej Helci: zagrojze, dziywce

kochane,
tyn nutę nasom, wiyrchowom, z Polon, z Kościelisk.

Hej!. . .

I zanim...
zanim biołe palce dotkną strun, zanim na smycek

przycisną,
zanim nuty sie z gęśli wysnują —

w sercu cosi ci puknie, na powiekach łzy błysną,
i uwidzis Polany...

piykne...
jakie mnie sie zwidujom.

Stanisław Nędza-Kubiniec

Tak przewieziony był sztandar w Poroninie.

"Pytace" w pierwszym powozie, w drugim sztan­
dar, w trzecim muzyka z Zębu i goście.

Święto w Poroninie
W dniu 27 kwietnia br. odbyła

się w Poroninie podniosła a za­
razem wzruszająca uroczystość
przekazania sztandaru z 1930r.

Ogniska Zwięzku Podhalan z Poro­
nina nowoutworzonemu Oddziałowi

Zwięzku Podhalan w Poroninie. Sztan­
dar był przechowywany w ukryciu
z narażeniem własnego życia przez
pp. Bronisławę i Stanisława Cho­
wańców przez cały okres okupacji
niemieckiej.

W iście "weselnym" orszaku z

"pytacami" na koniach, trzema mu­
zykami (kapelami) góralski emi,
oraz dziewięciomi a towarzyszącymi
parokonnymi powozami przewieziono
ten sztandar z domu pp. Chowańców

przy ulicy Tatrzańskiej do sali
w Remizie Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Poroninie. W czasie uro­
czystej akademii p. Stanisław Cho­
waniec w otoczeniu członków Ognis­
ka Zw. Podhalan przekazał sztandar

prezesowi Zarzędu Głównego Zw.

(Dokończenie na str. 5)
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Reflekcje Przedsejmowe
Jeśli sięgniemy myślą o pra­

wie 50 lat wstecz, a ściślej mó­
wiąc zapoznamy się z celami za­
łożenia Związku Podhalan — or­
ganizacji zrzeszającej brać góral­
ską, to w świadomości naszej
maluje się bardzo wyrazisty o-

braz. Ujrzymy na nim postacie
wspaniałych synów Podhala,
którym przyświecał wielki ideał

wyniesienia honoru Podhalanina
Górala na szczebel poszanowania
i dumy ze swojego pochodzenia.

Zorganizowanie rozprószonych
Podhalan dla: — podtrzymania
przepięknych tradycji, a przez to

do utrzymania więzi z rodzin­
nym krajem, propagowania róż­
nego rodzaju wiadomości o

'

glonie podhalańskim w pra re

polskiej i amerykańskiej, czy też

urządzania przedstawień i wy­

staw — wszystkie te dążenia kie­
rowały umysłami ambitnych pio­
nierów.

Na czele konkretnie zarysowa
nej już organizacji stanęli mię­
dzy innymi Górale wykształceni,
którzy postanowili swoim przy­
kładem, zdolnościami i umiejęt­
nościami poprowadzić Związek
Podhalan ku wyżynom.

Kiedy jedni ustępowali, przy­
chodzili inni i w zależności od
cech, jakie posiadali ludzie przy
śterze organizacyjnym, tak pły­
nął okręt podhalański pod włas­
ną banderą oznaczoną pięknym
godłem — “głowy kozicy gór­
skiej w otoczeniu kosodrzewiny”.

Rejs ten trwa już 47 lat, uroz­
maicany słonecznymi i pochmur­
nymi dniami jak też przeplatany
burzami, czy słabszymi sztorma­
mi. W życiu trzeba wszystkiego

zakosztować, inaczej to życie wy­
glądałoby bardzo monotonnie.

Po tylu latach, zbliżamy się z

kolei do 16-go Sejmu Związku
Podhalan, aby znów po 3-letnim
okresie ocenić swoją pracę: u-

sterki i osiągnięcia. Na obradach

sejmowych stanie przed nami
nowe zadanie — wytyczenie so­
bie dalszej drogi, aby nasz orga­
nizacyjny okręt dobił szczęśliwie
i z triumfem do przystani złotego
jubileuszu w 1978 roku.

Przygotujmy się do tej ważnej
dla nas chwili, jaką będzie Sejm,
aby w zgodzie i z ambitnymi dal­
szymi planami realizować to, co

przekazał nam w swoim testa­
mencie wierny syn Podhala —

Wł. Orkan i inni podhalańscy pi­
sarze i działacze, z których wielu
oddało nawet życie dla swej bliż­
szej Ojczyzny — Podhala.

Ks. Eugeniusz Gacek, ^ndicott, N V
Dr Julian Doorowolski, Dillsboro, N.C.

Dr Andrzej Ciszek, .Chicago, III.
Dr Leopold Bobak, East Northport, L.I.

Koło nr. 31, Im. Wierchy, Unicago, iii.
Stanisław Janik, honorowy prezes Zw.

Podhalan, Lemont, III.
Kazimiera i Jerzy Kasprzak, Chicago, III.

Józef i Wanda Króżel, Chicago, III.
Zarząd Główny Związku Podhalan, Chicago, III.
Koło nr. 2 Związku Podh. im. Wł. Orkana,

Chicago, III.
Stów. Podh. Koło nr. 2 Zw. Podhalan,

Brighton Park, Chicago, III.
Klub Szaflary Koło nr. 24 Zw. Podh.

im. A. Suskiego, Chicago, III.
Klub Odrowąż Podhalański Koło nr. 23

Zw. Podhalan w Chicago, III.
Klub Przyjaciół Zw. Podh. im. -T. Chałubiń­

skiego, Chicago, III.

Wydział ‘Podhalanek Związkut Podhalan,
Chicago, III.

Koło nr. 3 Zw. Podh. im. Korskie Oko,
Chicago, III.

Klub Parafii Chochołów, Chicago, III.
Bartłomiej Dąbrowski, Allentown, Pa.
Rozalia Tlapa, Chicago, III.
Eugeniusz i Władysława Ziezio, Utica, N.Y.
Anna Staszel, Kiami, Florida
Karia Saguła, Chicago, III.
Helena Starczewska, Chicago, III.
Frank and Jeri Barber, Ridgewood, N.J.

Zofia i Stanisław Kulikowski, Chicago, III.
Juliusz Łapką± Garfield, N.J.
Anna Lawyer, Charlevoix,, Kich.
Karek Gąsienica-Byrcyn, Chicago, III.
Irena Skobel, Kilwaukee, Wisc.
Władysław Leja, Chicago, III-.
Jan Ciupak, Lombard Park, III.
Jan i Karia Łuszczek, Chicago. III.
Józefa i Genowefa Topór, Chicago, III.
Eduard i Wiktoria Fiołek, Chicago, III.

Ferdynand Błazończyk, Chicago, III.

Wawrzyniec Gacek, Utica, N.Y.
Jan S. Gacek, Utica, N.Y.
Kichał Kurzeja, Chicago, III.
Joachim Bryja, Chicago, III.
Antonina Ciszek, Waltersburg, Pa. ■
Roman i Aurelia Szlosowscy, Brooklyn, y.r.

Helena Schafcr, Fair Lawn,
Irena Kuraś, Hamtramck, Kich.
Józef Czerwieński, Chicago, lll.
Helena Augustyn. Chicago, III.

Kieczysław Wnuk, Trenton, N.J.
Franciszek Ślemok, Springdale, Pa.

Józef Papierz, Chicago, III.
Helena Działkowiec, Chicago, Ul.
Kichał Cieśla, Cicero, III.
Wiktoria Banasik, Warren, Kich.
Teresa Gardner, Chicago, III.
Jnna Fiok, Chicago, III.
Agnieszka Gasienica-Byrcyn, Chicago, HI.

jan Szaflarsm, Phoentx, Arizona
Urszula Bachleda, Pittsburgh, Pa.
Stanisław Wrześniak, Chicago, Tli.
Franciszek Króżel, Chicago, III.
Walenty Korzeniowski, Toronto, Ont., Can.
Franciszek Twaróg, Weston, Ont., Can.
Kichał Niemiec, 4cos ta, Pa.
Stefania Kędzierska, St. Petersburg, Fla.
Janina Duda, Chicago, lll-
Jan i Stefania Guziak, Chicago, lll.
Antonina Saguła, Chicago, III.
Emilia Rajkowska, Golonią, N.J.

Karia Cukier, Chicago, III.

Kilka Chwil z Orkanem
"Tobie chwała. Podhale,
które w sobie masz czar ten nakaźny,
iż niewolisz serca ludzi z dolin,
cóż dopiero dusze synów głażnychl

Tobie chwała. Podhale —

ziemio przez cud ukochana, boska . .

cóż ja jestem — pasterz na twej hali,
co się sercem o twą wielkość troska".

Tym pasterzem troskającym się
o wielkość ziemi podhalańskiej
był jej wielki syn — Władysław
Orkan.

Znany i ceniony pisarz, działacz

społeczny,. gorący patriota polski
posiadał bogate walory charakte­
ru, które zarysowały się szczegól­
nie w pracy pisarskiej.

W swoich utworach zobrazował
nie tylko piękno podtatrzańskiej
krainy, ale szczególny nacisk po­
łożył na życie mieszkańców wsi

podgórskich, ich biedę i troski.
Nie wyrzekł się nigdy pocho­

dzenia góralskiego i wioski no-

dzinnej Poręby Wielkiej położonej
u podnóża gór Gorców. Mimo wy­
kształcenia pozostał przez całe ży­
cie głęboko związany z domem

rodzinnym, szczególnie z matką,
dzięki której mógł zakosztować
nauki w mieście Krakowie. Tb

ona, przez swoje poświęcenie i od­
danie uczyniła go miejskim pa­
nem, chociaż seroe w nim pozo­
stało zawsze chłopskie.

Fakt ten skłonił Podhalan do od­
dania należnej czci wiernemu sy­
nowi ziemi podhalańskiej w róż­
nych uroczystościach, w tym 1975
roku, w którym przypada 100-na
rocznica urodzin i 45-ta rocznłca
śmierci Wł. Orkana. Rok ten zwa­
ny jest “Rokiem Orkainawskim”.

Solidaryzując się z ‘rodakami na

Podhalu, Związek Podhalan w

Ameryce Północnej stara się ucz­
cić pamięć “Dumaca z Gore” —

Orkana.

W niedzielę, 1 czerwca br., Ko­
ło 2 im. Wł. Orkana zorganizowało
z tej okazji wspaniałą Akademię,-
Bankiet. Dom Podhalan stał się
w tym dniu domem Orkana. Duży
portret pisarza z datami 1076-19(715
otoczony narodowymi flagami —

polską i amerykańską oraz sztan­
darami — Związku (Podhalan i
Koła Orkana, z “dziewięciornika­
mi” i spinką góralską jako akcen­
tami dekoracyjnymi — wprowa­
dził w zadumę i mimowolnie prze­
niósł myślą daleko — za ocean.

W jednym cel ze-zli się Pod­
halanie, przyjacu,., . odhalan, za­
proszeni goście —aby na moment

zjednoczyć się i połączyć z du­
chem tego, któremu wielkość Pod­
hala leżała na sercu.

Prezes Koła. Orkana, <Vacław

Błoniarz, a zarazem wiceprezes
Zw. Podhalan ze wzruszeniem wi­
tał zebranych, oddając przewod­
nictwo uroczystości wiceprezesce
Zw. Podhalan — Kazimierze Kas­
przak.

Odśpiewanie hymnu narodowe­
go polskiego podniosło nastrój
akademii.

Przedstawiani kolejno goście
zajmowali miejsca za stołem pre­
zydialnym, wprowadzani przez
urocze panienki z strojach góral­
skich — Halinkę Duda i Bogusię
Groń z Koła Szaflary, przy dźwię­
kach marsza góralskiego kapeli
zespołu “Harnasie” Koła Wierchy.

Do prezydium weszli czołowi

przedstawiciele Polonii i związku
Podhalan, mianowicie: W. ks. T.

Wincęnciak — kapelan Zw. Pod­
halan, Józef Gajda — wiceprezes
Związku Narodowego Polskiego,
Mitchell Kobeliński — dyrektor
Export-Import Bank of UjSŁA., i

prezes Fundacji Kopernikowskiej,
Roman Puciński — alderinan 41ej
Wardy i b. Kongresmian St. Zje­
dnoczonych, mgr. Józef Migała —

kier, programu radiowego “Głos
P«®>nii”, Józef Króżel — prezes
Zw. Podhalan, Teresa Gardner —

sekretarka Koła Orkana, Michał
Cieśla — prezes Koła Wierchy i

kier, zespołu ‘Harnasie”, Janina
Duda — Korespondentka Związku
Podhalan i kier, zespołu ‘'Podha­
le'1 Koła Szaflary.

Punktem wprowadzającym był
zwięzły i uczuciowy życiorys Wł.
Orkana, w którym sylwetkę pisa­
rza, jego twórczość, pracę społecz­
ną i postawę moralną przedstawi­
ła Janina Duda.

Słynne ‘'Wskazania dla Synów
Podhala” wygłosił z właściwym
oddaniem w głosie — Adam Pe-

łeńSki, członek Koła Orkana.

Następnie Kazimiera Kasprzak
recytowała pełen refleksji wiersz

własnej kompozycji pt.
“ Sprowa­

dzenie zwłok Orkana do Zakopa­
nego”.

Piękna gwara i uczucie cecho­
wały wiersz Michała Cieśla pt.
■Wspomnienie o Orkanie” wygło­

szony przez autora.
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Nie zabrakło'też akcentu humo--

ry.tycznego, którego dodał świet­
ny aktor zespołu “Podhale” i dyr.
Żarz. Głów. — Stanisław Chudo­
ba w gawędach: “Mowa ślubna” i
“Jak się ożeni, ,to się odmieni”.
Podkreślił również znaczenie Au­
gustyna Suskiego — pisarza zwa­
nego drugim “Dumacem” po Or­
kanie.

Z młodszego pokolenia, uczen­
nica Polskiej Szkoły im. H. Sien­
kiewicza — Halinka Duda recyto­
wała wiersz Pt. “Pozdrowienie”
K. Pirzerwy-Tetmajera.

Wiele troski o realizację wska­
zań Orkana na ziemi podhalań­
skiej wykazał w swych słowach

prezes Józef ‘KróżeL

Namiastką humoru rozpoczął
swoje przemówienie ks. T. Win-
cenciak, opierając go później na

słowach pisarza: — “odzywam się
do Ciebie Synu Podhala prawem
miłości tej ziemi” — którym to

prawem kierował się Orkan w

ciągu swojego życia.
Pełne uznanie dla Podhalan za

pracę na niwie polonijnej skiero­
wał w pięknych i dobitnych sło­
wach wiceprezes Zw. Nar. Pol­
skiego — Józef Gajda.

Umiejętne naświetlenie znacze­
nia Export-Import Bank’u i ko­
rzyści wypływających z tej insty­
tucji dla Polski, wprowadził mec.

Mitchell Kobeliński.

Mocno podkreślił dumę pocho­
dzenia polskiego alderman Roman

Puciński, które to uczucie wpoiła
mu gorąca patriotka — matka Li­
dia, akcentując również, iż serce

Polski jest w Warszawie, lecz
duch polski gości na Podhalu.

Mgr. Józef Migała reasumując
swoje przemówienie, powiedział:
“dlatego Orkan nie został zapo­
mniany, gdyż nigdy nie zerwał z

rodzinną wsią i z ludem, z które­
go wyszedł”.

Ubarwieniem uroczystości były
muzyka góralska, tańce i śpiew,
wykonane przez zespół “Harnasie”
oraz zabawa przy orkiestrze —

“Echo” Koła Spytkowice.
Przewodnicząca K. Kasprzak z

wdziękiem wywiąizała się ze swej
roli, co w swoim podziękowaniu
podkreślił “gazda” Koła -Orkana
W. Błoniarz, zaznaczając, iż nie

spodziewał się, że praca Koła w

przygotowaniu imprezy zostanie

nagrodzona tak wspaniałą frek­
wencją. świadczy to o zrozumie­
niu dewizy życiowej Orkana: —

żyj tak i rób, abyś panem był a

chłopem pozostał i nie przecinaj
korzeni łączących Cię z rodną zie­
mią — choćbyś na krańcu świata

się znalazł. To tak jakbyś przeciął
żyły żywota.

Janina Duda.

Janickowa nuta hodzi po dziedzinie,
Jako te owiecki po kosodrzewinie...

Janickowe imię nigdy nie zaginie,
Jako se wirsku, tak se i w dolinie...

TRUDNO w to uwierzyć, że w

dniu 15 maja WŁODZIMIERZ
WNUK obchodzi swój jubi­

leusz 601at, a „przy okazji” także
40 lat swej pracy literackiej.

Trudno w to uwierzyć, gdyż nie
ma wśród pisarzy polskich mło­
dszego jak Wnuk. Gdzie szukać
równie młodego, gorącego serca,
nie wyczerpanego optymizmu, ła­
godnej, uprzejmej, pełnej życzli­
wości dla ludzi, ale upartej ener­
gii?

A przecież Wnuk był w swoim
czasie więźniem obozów koncen­
tracyjnych. Jego hymn więźniów
— pełen nieugiętej woli zwycię­
stwa — przetłumaczony na wiele
języków jest dziś śpiewany na

wszystkich spotkaniach obozo­
wych towarzyszy. Jest także żoł­
nierzem podziemia i powstania
warszawskiego. Ani obóz, ani
praca konspiracyjna nie pozba­
wiły go słonecznej pogody ducha.
Ale bo też Wnuk jest i pozostał
góralem, prawnukiem rodzonego
brata Sabały, siumnym gazdą z

Kościelskiego Brzyzka za starym
kościółkiem zakopiańskim. Jesz­
cze tam stoi — dziś kawiarnia —

stara chałupa Krzeptowskich,
największa i najhonorniejsza w

czasach ks. Stolarczyka, dr. Cha­
łubińskiego i Sabały, pierwszy
„hotel” zakopiański, a przed o-

statnią wojną słynna — i wierz­
cie mi, niezapomniana dla swych
dań — restauracja Jana Wnuka.
Jeszcze płowieje stary szyld na

ponad stuletnich tramach, z ja­
kich zbudowana jest chałupa.
Próbowałem ten dom wstawić do
literatury, opisując go w moim
„Kościele w Chochołowie”.

Wnuk napisał niejedną książkę:
i o obozie, w którym był więzio­
ny, i o Motławie,- nad którą jakiś
czas mieszkał, i o Chicago, gdzie
go ściągnęli osiedli tam górale
podhalańscy — ale przede wszyst­
kim pisał o górach i o ludziach

gór.
Jego „Walka podziemna na

szczytach” jest prawdziwą epopeją
heroizmu i patriotyzmu góral­
skiego z czasów ostatniej wojny,
czytaną zawzięcie przez tysiące
górali z tej i z tamtej strony
Atlantyku. Jego szkice literackie:
„Moje Podhale” i „Ku Tatrom”

Włodzimierz Wnuk-jubilatem?!
są prawdziwymi perełkami wspo­
mnień i opowiadań o tych lu­
dziach, dla których Tatry i Pod­
tatrze stały się niezapomnianym
przeżyciem. Zebrane przez niego
„Gawędy Skalnego Podhala”^ —

i te gawędy, które on sam opo­
wiada i zawsze do nich coś po
swojemu, po sabałowsku, dodaje
— to zachwycające, ale ostatnie
ogniwo wielkiej góralskiej erup­
cji artystycznej, która wybuchła
przed 150 laty, ale już, niestety,
przygasa, ponieważ Tatry i Pod­
hale rozdeptują stopy milionów
ceprów, szukających tu rozrywki
a nie piękna i przeżycia. Można
powiedzieć, że legenda Podhala
zaczęła się od Sabały, Witkiewi­
cza, Orkana, Tetmajera — a koń­
czy na Wnuku,

Wnuk na pewno się z tym nie
zgodzi. Przede wszystkim jest

Z prawej strony dom rodzinny Włodzi­
mierza Wnuka,

Chór polonijny „Chopin"
wystąpił w Zakopanem

Zarzad Główny Związku Podhalan zorganizował w Zakopanem spot­
kanie działaczy Związku Podhalan z 80-osobową grupą działaczy polonij­
nych oraz ze 100-osobowym chórem polonijnym „Chopin” z Buffalo.
Przybyłych na spotkanie gości z Buffalo przywitał gorąco dr Wincenty
Galica, prezes ZG Związku Podhalan. Z kolei zespół regionalny im. Klim­
ka Bachledy wystąpił z żywiołowymi tańcami góralskimi. Gwoździem
programu był występ chóru polonijnego „Chopin”, który wykonał szereg
Dieśni polskich. (JK)

człowiekiem niezwykłej skrom­
ności i prostoty. Powie: ja? cóż

ja? próbowałem krzynę zrobić dla
góralszczyzny — ale to drobiazg.
Wcale nie drobiazg! A poza tym
Wnuk wierzy w młodych górali,
którzy mówią na co dzień po
„dolskiemu” w Krakowie, ale u

siebie, w domu, wracają do gó­
ralszczyzny i do białych portek.
Zawsze wierzy i zawsze ufa. Taki
już jest: w sercu ma miłość, a w

oczach słońce.

I dlatego nie sposób zgodzić się
na te 60 lat. To niemożliwe. So­
bie’ mógłbym zaśpiewać, u siebie
na Antałówce: „Byli chłopcy, byli,
ale się wrócili”... Ale Wnukowi
nie będziemy tak śpiewali. On za­
wsze zostanie młody. I niech ta­
kim zostanie jak najdłużej!

JAN DOBRACZYŃSKI
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Jan Walewski

dok imłali JCtida,
Ani wom nie wiem powiedzieć kie

to było, ino ze downo musiało być,
bo starzy ludzie opowiadają. Zaś

jo to zasłysoł od Staska Buscyka
z kap sów Niźnich na Spisie.

kuscykowie hrubi byli gazdowie
i nie jedno wiedzieli co si e tycy.
Tosto kuscyków dziadek, kie jo był
jesce mały pajtas głowę se ino

potrzęsoł, fajkę kurzył, palcami
kręcił i opowiadoł jako to było
i jakie si e wte casy poru sen stwo

zrobiło na całym Spisie.

Po górach, dolinach podhalań-.
skich, po Luptowie, Orawie, j aze

pono pod som Kraków poseł hyr,
haj. Król polski Sobieski, na

imię mu było Jasiek, wracoł się
tymi tu tok stronami z pod Wiednia
z okrutnej bitki z Turkami. Ani

wej madziarski król, ani austrjac-
ki cysorz, ani Niemiec ani zoden
harnaś choćby inojgrubsy na świę­
cie nimogli temu turko wi poradzić.
Widziało sie, ze j u z ten syzmatyk
zawojuje cajjom ziem na świecie.

Nei wtedy Ociec Święty napisoł
list do nasego polskiego króla.

Mój ze ty kochany Janie Sobieski,
noj wi erni ej sy synu kościoła boże­
go, królu polski i litewski ratuj,
bojak sieTynieweźniesi nie

rusys i Twoje wojoki, rycerze,

hetmany i tego Turka nie pognę­
bicie to juz be po nos, po Piotro-

wej epoce i po syćkim na świecie,
amen.

Ej ści , Król Jan Sobieski wysłu­
chał Ojca Świętego, zwołoł swoich

wojoków i poseł przez SI ęsk na

Wiedeń. Niedługo tam zabawił.
Turków dokumentnie, co sie tycy,
ozgonił tak, ze barz wielu z nich

portki potracili.. . tak uciekali.

Cysarzów niemieckich i królów wę­
gierskich zratowoł, Ojcu Świętemu
podarunki posłoł.bo honorny król

beł.

Nei kie taki porzędek ze syćkim
zrobił, zabroł sie du domu do Pol­
ski, haj. Ale wracoł juz nie bez

SIęsk, ba na Kosyce, Lewoce, Po-

doliniec, Słowackę krainę ku Spi­
sowi.'Noi, pod jednom noc ukozoł
sie ze swoimi hetmanami harnasiami
w Podolińcu. Tu mu sie zwidziało
i pedzioł, ze hawok be nocowoł.
Nei mogło mu sie w Podolińcu zwi­
dzieć, bo Podoliniec góralskie
miasto. Klastor przestronny. Dziew­
ki co sie tycy piykne. Nei syćka
co lepsi zbójnicy tutok do skół

chodzi1i.

Zbójnicy. Drzeworyt Wł. Skoczylasa.

Kie sie juz Król na nocleg przy-

gotowoł, gruchnęła o nim słyną po
całym Spisie, a od Spisa poseł
hyr na Luptów, na Nowy Targ, Nowy
Sęcz. Dyć jo juz nie wiem co sie

porobiło, dość na tym że około

północy w Podolińcu grały juz
śtyrdzieści-śtyry muzyki góral­
skie. Trzysta zbójników i trzysta
frej erek śpiewało i tońcyło koło

ognisk. Tak sie wej zlecieli coby
sie przypatrzyć tymu polskiemu
królowi co telo pod Wiedniem do­
konał. Kcieli mu sie pokłonić i

cosi kaj si. Tormedyjo była w Po­
dolińcu. Raty, przeraty. Miescki
sie pochowały, kupcy sie po zapie­
rali, klostornicy ino na hetmanów
i króla pozierali, nic, nic. N a-

roz zagrały Marsza Zbójnickiego
na tę sławę królewskę.

- E, co sto takiego, pyto sie
k ról.

- Zbójnicy, p ado noj wi erniej sy
hetman, co z królem w jednej iz­
bie społ.

- Nie pleć, pado król. Co zby tu

zbójnicy kcieli?

- Sława! Sława! ozległy się
krzyki. A muzyki zaś czarno-du-

najeckom nutę chyciły.
- A fakty buchały płomieniami, że

w izbie królewskiej jaz cerwono

beło.

- Sława, sława polskiemu królo­
wi, zaś zagrzmiało pod oknami.

Pozbieroł sie król Sobieski i

choć hetmany drzwi przed nim za­

pierali wyseł przed wrota. Hej,
Jeziś, Maria! Widziało sie, ze

ziem wyskocy ku niebu. Pięćsto
kłabuków furknęło ku niebu, pięć­
sto ciupag na ro z zbrzękło, pięć­
sto zbójników hipkało w górę. A

kie śtyrdzieści śtyry muzyki za­
grały drobnego to pięćsto zbój­
ników zakrzesało i pięćsto fre-

jerek spod ziemi wysło coby ino

przed polskim królem bockować.

Król sie pod boki wzion, węsa
se przykręcił i ręcami pote kl as-

nęł, jednę rękę wniósł do góry
niby ze chce Cosi przepedzieć.
Ucichło, jak w kościele na pod-
ni esi eni e.

- Co ści e Wy za jedni? spytoł.
- Dobrzy chłopcy, Wasej Kró­

lewskiej mości.

- Ej, sto dj asków zjadło ej
zjadło, pado król. Aleście chłopcy.
Kieby jo syćkik takik mioł, to-

byk cheba z pod Wiednia na Caro-

gród posed.
- Podźmy, ukn ęł jeden główny

harnaś i przed króla się stawieł.

Coby zaś oddaństwo królowi oka­
zać to mu do nóg ci sn ęł kłabok,
pas zbójnicki, ciupagę, nóz, pi s-

tolec i syćko.
- Kazuj, królewsko mość. My wa­

si, boście i Wy pokozali pod tym
Wiedniem zeście chłop! Ka fcecie,
miłościwy Panie a królu, tam pó-
dziemy. Ku morzom, to ku morzom.

Za morza, to za morza. Na Niemca,
na Rusa, naKaśtele uherskich pa­
nów. Ka fcecie, Panie a królu mi­
łościwy tam pódziemy. Ino se tak

nyśle jako harnaś, ze jakeście
tak tego zbereźnika Turka wyryk-
towali dokumentnie, to mo ze było­
by dobrze śnim się pogodzić i ra­
zem pójść na Moskola jako my to

chodzili za wielkiego tyz Króla
Stefana Batorego. Mozę byłby po­
rzędek na tym świecie. Jakże myś-
licie, miłościwy Królu?

Hetmany królewskie za głowy sie

chycili co to i j ako to be. Król
zaś ku harnasiowi rękę wycięgnoł
i na ramieniu mu jom położył.

- Iście? Poślibyście? zapytoł.
- Kielo kaśtelów fcecie mieć

do rani a, miłościwy królu? Telo
ik weźniemy. Jesce tutok o takim
królu co telo dokozoł nie było
słychno między nami.

Królowi ognie sie w ocach za­
świeciły. Becki ko zoł wytocyć ka
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ino jakie były w tabo rak. Ognie
kozoł zapolić i j aze do świtania

gościł sie i zabawioł ze zbójni­
kami. Po te si e zdrzymnęł cosi ka-
si na pokojak a raniutko wcas ku

Frydmanowi nad dunajeckom wodę
koło Czorstyna rusył a przed nim

i za nim po bokak naokolućko roz­
legały sie zbójnickie strzały na

wiwat. A na sławę śtyrdzieści śty-
ry muzyki grały, pięćsto zbójni­
ków i pięćsto frej erek śpiewało
i tańcowało. Kie król wychodził
z kolasy we Frydmanie przed koś­
ciołem to sto chłopców w biołych
sukmanach i cuchach na koniach

przed nim wyrosło. A główny har-
naś przed królem stanon i do nóg
mu cisnon kłobuk, pas zbójnicki,
ciupagę, pi stolec i syćko za ko­
lana obj ęł majestat i tak godo:

- Królewsko mość. Ci chłopcy
siedem kaśtelów wzieni tej nocy
na Madziarach. Syćkie sę Wase.

Zabłyskły ognie w ocach króla.

Poj rżał pote po swoik hetmanach.
Kcioł cosi przepedzieć ale het-

many juz go pod ręce chycili i

do kościoła wprowadzili.Trzęsł sie

plebon frydmański jak osika bo

myśloł ze król ze zbójnikami trzy-
mo. Spiewoł Te Deum na sławę kró­
lewską. Król se ino po ch-łopokak
pozieroł i rachowoł coby on zwo-

jowoł kieby sie śnimi sprzęg na

am en.

Po Te Deum król z hetmanami a

głównym harnasiem do zakrystji
poseł no i wielkie ofiary na po­
dziękę Poniezusowi za Wiedeń i

za tom podolini eckom okazje zło­
żył.

- Hej! wzdychoł se ta przed ple­
banem. Przykazowoł mu ta nie roz

i nie dwa coby se parni ętoł z kim

tu Majestat przyseł i z j akim ser­
cem, A pote przed plebanijom rękę
podniósł i ino to jedno:

- Z Bogiem, kochane chłopoki,
przepedzioł.

Hetmany otocyli króla i tak od-

j echoł ten Sobieski Jan na Nie­
dzice, Sęcz ku Polsce.'Nei tak.

Ale kieby był wte casy nie usłu-
choł swoik hetmanów, Jeziś Maryj-
ka byłbyk zawoj owoł cały świat. Nie:

byłoby po tym zodnyk wojen bo on

jedyn robiłby porzędek na tym
świecie i na Podhalu z nami. Ale

go wej te hetmany przyciągnęli
n a swój ę stronę.

Hej, kieby by-ł wtedy kcioł, Je­
ziś, Maryjka! Toby było ej było.

J an Wal ewski

Nie było, nie było nad wirsyk zielony,
od orawskiej strony cisem poróżniany.

ŚWIĘTO W PORONINIE

Prezes dr W. Galica 'przekazuj e

sztandar p. Jędrolowi.

kronika żałobna

New York, N. Y. - Dn. 24 kwietnia
br. pożegnał się z tym światem

śp. dr Eugeniusz Jabłoński, czło­
nek i dyrektor Stów. Tatrzańskich
Górali w Passaic, N.J .

Sp. dr Jabłoński pochodził ro­
dem z Jabłonki na Orawie. Od pół
wieku zamieszkiwał w Nowym Yorku

gdzie zajmował przez wiele lat
stanowisko naczelnego geologa
firmy Mobil Oil Company. Po przej­
ściu na emeryturę do końca swego

życia pracował jako "honorary
curator" w Ogrodzie Botanicznym
w Nowym Yo rku.

Śmierć Jego okryła żałobę cały
Zwięzek Podhalan w Ameryce i w

Polsce.

So. Porcupine, Ont., Canada

Dn. 7 maja zmarł po dłuższej
chorobie śp. Władysław Nowobiel­
ski , rodem z Białki Tatrzańskiej.
Zmarły był przyjacielem i długo­
letnim czytelnikiem "Orła".

Uti ca, N. Y.

Dn. 4 czerwca zmarł w szpitalu
w Utica, N.Y . znany góral śp.
Marcin Gacek pochodzęcy z Białej
Skomielnej. Zmarły był członkiem
i współorganizatorem Stów. Górali

Zakopiańskich w Utica. Należał
również do patronatu "Orła".

Redakcja śl e rodzinom zmarłym
wyrazy współczucia. Cześć Ich

p ami ęci!

Górol jo se górol spopod samyk Tater!

Descyk mnie odkompał, odkołysał wiater!

Krzywaniu, Krzywaniu, coś ty tak osowiał?

Cy cie śnieg prziprósśł, cy cie wietrzyk owiał?

(Pokończenie ze sir. i)

Podhalan dr W. Gal i co wi . Następnie
przy dźwiękach marsza podhalań­
skiego dr Galica przekazał sztan­
dar Prezesowi Oddz. Zw. Podh. w

Poroninie p. Janowi Jędrolowi.

Uroczystość uświętniły występa­
mi artystycznymi zespoły regional­
ne: Małe Harnasie, Harnasie i Reg­
le z Poronina pod świetnym kie-
ro wni ctwem p. Jana Jędrola i mgr-
Władysława Trebuni. Po akademii

odbyła się ogólna zabawa do póź­
nych godzin nocnych. Całej uro.-

czystości patronował zwielkę god-
nościę naczelnik Gminy Poronin

mgr Tadeusz Galica.

Wi gal

Jan Gacek w towarzystwie swojej
asystentki.

Górale na Festiwalu

w Utica, N.Y.
W sobotę i niedzielę 10-11 maja

br. odbył się międzynarodowy
festiwal w Utica Memo ri al Audito-
rium w którym wzięli udział pol­
scy górale tatrzańscy Koła 16.

Pięknie przedstawiał się kiosek

polski. Piękna była też reprezen­
tacja wszystkich klubów narodo­
wych i piękny był widok marszu

wszystkich narodów reprezentu-;
jacych swoje państwo. Imponujęco
wygiędał w rzędzie prezes Górali
Koła 16 Jan Gacek z sęsiadem i n-

di ani nem.

Kiosek górali z Janem Gacek na

czele doznał wielkie popularności
wśród publiczności.

LB

Hej kozicki, kozicki, wtorędys hadzajom?
W Dolinie Pior-zystej tam one bywajom!

Janicku, Janicku, sto hromów do tobie,
po całej dziedzinie idzie hyr o tobie!
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Podhale and morę specifically
Zakopane had become at the turn

of the 20th century an important,
perhaps even unique center ofPo-
lish national culture (centrum
polszczyzny) . No

popular mountain

Zakopane became

meeting place for

longer just a

health resort,
the principal

Polish creative

and scholarly elites from the
three partitioned areas of Pol and.

They metannually for a few months.
At first only during the summer

months. Then 1 ater during winter

months also. Some of these cultur-
al leaders settled there for se-

veral years, others madeZakopane
thei r permanent home.

This remote mountain village
which in the year 1818 had 1800
residents and in 1914 only 5000^

(excluding vi si to rs)’had excellent

climatic conditions and morę im-

portantly offered an atmosphere
of relative political freedom.
As a conseąuence it attracted the

cream of Polish cultured society
from the three partitioned regions,
indeed it even attracted a few

foreigners like VI adimi r I. Ulya-
nov, better known as Lenin, who

in 1913-14 lived in the village
of Biały Dunajec very close to

Zakop ane.

In the relaxed milieu of Zako­
pane Poles from the three par­
titioned areas madę invaluable

personal contacts, engaged in dis-

cussions, exchanged ideas, attend-
ed art exhibits, concerts, theat-

rical productions, author’s eve-

nings. Everything that helped to

shape and uni fy Polish national

culture. There was a Corning to-

gether of Polish communities which

prior to that time was difficult

to establish.

Un fo rtun ately the significant
role of Zakopane at the end of

the 19 th century in the hi story
and development of Polish culture
has received insufficient atten-

tion in American and Western Eu-

ropean hi sto riography. Zakopane
and Poland, its land and its peo-

ple, which inspired and fertilized

the imagination and, creative po-
wers of Poland’ s greatest writers
and artists deserve better. Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz (Witka­
cy) ( 1885- 1939) wrote in 1919 in

a little known article "Demonizm

Zakopanego" in Echo Tatrzańskie
that "Zakopane -for weak peoplę is

(jjddeit cdą^
practically suicidal, like ameet-^

ing with a truły demonie woman.'

But for genuine titans of the

spirit, it is a place where one' s

being is condensed, where new

horizons open up for artistic,
creatiue, social and scientific
work; where new forms and new va-

lues are built."^

As late as the beginning of the
19th century Zakopane, Podhale

Henryk Sienkiewicz and a Tatra

highlander.

and the Tatra Mountains were prac­
tically unknown or ignored by
"mainstream" Poland. Then things

began to change. Stanisław Sta­
szic, Poland’ s greatest Enlighten-
ment figurę, came to the Tatra

mountain region inl802, 1804 and
1805 for scientific research pur-

poses and wrote 0 Ziemorództwie

Karpatów i innych gór which was

published in 1815. * The Ro m an ti c

poet, Seweryn Goszczyński, came

to Podhale in 18 32 after fighting
in the Revolution of 1830-31. The

result of his stay was the Dzien­
nik podróży do Tatrów published
in 1853. The Chochołów Uprising
in 1846 directed against the Austr-

ian authorities drew some atten-

tion to the Polish highlanders.

But it was not until the 1870’ s

and 1880’ s that Zakopane really
began to rise to its unique po-
sition in the history of Polish

culture. Ihe man who is most close-

ly linked with Zakopane’s rise

and ultimate famę, is Dr. Tytus
Chałubiński (1820-1889). He was

Warsaw' s prominent physician; Pro-

fessor of Internal Medicine from

1858- 1870 who visited Zakopane in

1852 and 1858 and then from 1873

madę the highlander village at

the foot of Mount Giewont, his

semi-permanent home. Dr. Chału­
biński with his great enthusiasm

and fervor for Podhale, with his
obvious public relations skill

convinced many Poles that "the
Tatras were something indispens-
able to the life of the Polish

nation", that "the Polish Tatra

highlanders with their superior
artistic sense and folk wisdoir.

have found the means to upgrade
Polish culture."5

Chałubiński ’

s fabulous six day
expeditions to the Tatra Mountains,
his intimate friendship with now

half-1egendary Tatra highlanders
like Jan Sabała Krzeptowski, Ma­
ciej Sieczka, Szymon Tatar, Woj­
ciech Roj, Wojciech Ślimak, Ję­
drzej Wala, Bartek Obrochta, and
Father Józef Stolarczyk, pastor
of the Zakopane parish church,
were widely reported in the Polish

press and avidly read.

Dr. Chałubiński established sa-

natoriums in Zakopane, helped to

get it recognized officially in

1886 as a health resort; he was

co-founder of Szkoła Przemysłu
Drzewnego (School of Woodcrafts);
co-founder of the Polskie Towa­
rzystwo Tatrzańskie (1873); laid

the foundations for the Muzeum
Tatrzańskie that came into exis-

tence in 1888 and was to 1ater

bear his name; helped bring the

railroad to Zakopane in 1889 and
introduced clover to help góral
agriculture. Morę important, how-

ever, he began attracting to Za­
kopane some of the most famous

(or abóut to become famous) rep-
resentatives ofPoland’ s cultural

elite. From the year 1886 such

people like Henryk Sienkiewicz

( 18 46- 1916), Stanisław Witkiewicz

(1851-1915) ( painter, art critic

and literary figurę), Władysław
Matlakowski ( 1851- 1895) ( surgeon
turned ethnographer), Bronisław

Dembowski (1847-1893) (philolo-
gi st and ethnographer) began fre-

quenting Zakopane, making it their

second home and in the case of
Witkiewicz, his only home.6

Suddenly an unusual but not un­
known process began taking place,
the interaction of Polish Tatra

folk culture with the “high” na-
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tional Polish culture wi th the

result that both were profoundly
affected. The Polish highlanders
wi th their fables, their legends
especially the classic ones about

the heroic brigand, Janosik, a

Robin Hood figurę; the Sleeping
Knights in the Tatras waiting to

be awakened at the appropriate
time to fight for the liberation

of Poland; wi th their songs and

musie; with their folk art; their
dialect (gwara podhalańska) ; with

their fantasy, humor and folk

wisdom, cast a spell and bewitched

many of Poland’s gr-eatest writers,
artists, musicians, scholars and

publi ci sts.

It was really Stanisław Witkie­
wicz who initiated this process
for he seemed to be the first one

to understand and feel and sense

both the Tatra mountains and its

natives. A symbol i c figurę for
this phenomenon is Sabała ( 1809-

1894) a simple mountaineer bard,
Homeric-like figurę (who was the

godfather of Witkiewicz’ s son,
the later famous Witkacy). His

stories and fables were noted by
Sienkiewicz, Witkiewicz, Dembowski,
Andrzej Stopka and thus entered
the treasury of Polish literaturę.

Witkiewicz saw in the art and
archi tecture, and the dialect o f

the Polish highlanders an invalu-
able source ofold Polish (staro­
polskie) heritage, preserved, un-

spoiled by foreign influences.

According to him the "górale" had

superior "psycho-physical" qua-
lities and an unusual artistic

sense, which ought to be brought

into the mainstream of Polish so-

ciety to enrich the Polish nation-

al culture. His views received the

support of many including such
titans as Sienkiewicz and Żerom­
ski. ?

Julian Krzyżanowski, Pol and’ s

di stingui shed literary historian

wrote about Witkiewicz that he was

"wielkim inspiratorem literackim"

(a great literary inspirer) who

organized the activities of art­
ists of his generation within the
ci rcl e of Tatra affairs and there-

fore it can be said that the rich

production from 1890-1918 was done
runder his sign' (pod jego zna­
kiem). '8

Witkiewicz moved in the circles

of Zakopane that included people
like Ignacy Baranowski ( 1883- 1919),
a Lublin doctor, Warsaw University
Professor, educational leader in

Congress Poland, Bronisław Dem­
bowski, Władysław Matlakowski,
Karol Potkański ( 1861-1907) his­
torian and Jagiellonian Universi-

ty Professor, Helena Modrzejewska
(Modjeska) world famous Shakes-

perean actress, Henryk Sienkie­
wicz, Adam Chmielowski ( 18 46-1916)
founder of theAlbertine monastic

order in the Tatras, Stefan Że­
romski ( 1864-1925), Count Władys­
ław Zamoyski ( 18 53-19 24), anoble-

man who purchased the lands in

and around Zakopane and saved

them from exploitation, Jan Gwal-
bert Pawlikowski (1860-1929),
economist, publicist and ecolo-

gi st, Stanisław Barabasz ( 1857-

1949), director of the School of

Woodcrafts and Władysław Orkan

( 1875- 1930), novelist, poet and

publi ci st. y

For twenty years beginning with
1886 Poland’ s Nobel Prize winner,
Henryk Sienkiewicz, was very close

to Zakopane and Podhale. He came

to Zakopane a few times a year,
befriended many Zakopane families,
particip ated in social and cultur-

al activities of Zakopane, aided
such causes as the building of

sanatoriums, the new stone church,
etc. by arranging author’s eve-

nings at which time he would read

passages from his unpublished
works, e. g. excerpts from Quo
Vadis were read in Zakopane in

1894. Creatively he was associated
with Zakopane where he wrote large
sections of his great novels as

Potop, Bez Dogmatów, and Krzyżacy .

He introduced Tatra highlanders
in his novel Potop ( 1886) where

he had them save King Jan Kazi­
mierz from a Swedish ambush. In

Krzyżacy ( 1900) heused the góral
dialect in some of the dialogue
because he became convinced that
the "gwara. podhalańska" was an

archaic form of Polish whi ch had

preserved some medieval elements
of the Polish 1 anguage. 18

Two of Poland’ s greatest lyri-
cal, neo-romantic poets and writ­
ers, representatives of the "Young
Poland" movement, Kazimierz Przer-
wa-Tetmajer ( 186 5- 1940 ) H and Jan

Kasprowicz ( 1860- 1926)12 consid-

ered Podhale their spi ri tu al homes

and their "world". Aroused by the

haunting beauty of the Tatra

Mountains and Tatra folklore, both
of these men brought Polish lit­
eraturę to its- pinnacle at the

beginning of the 20th century.

Who will ever forget Tetmajer’ s

Legenda Tatr, a trilogy composed
of Ha Skalnym Podhalu ( 1903-( 1910)
Maryna z Hrubego (1910) and Ja­
nosik Nędza Litmanowski (1911) or

Kasprowicz’ s Taniec Zbójnicki
(1898), Bunt Napierskiego (1899),
Pieśń o Waligórze (1908) and

Księga Ubogich (1916).

Stefan Żeromski ( 1864- 1925) one

of Poland’s greatest writers lived

for long periods of time in Zako­
pane from 1892 to 1921. In 1915
he referred to Zakopane "do nie­
dawna wieś podhalańska, a dziś

całej Polski Letnia Stolica" (un-
til recently a highlander village,
and now all of Poland’s summer

Capital). Żeromski became deeply
involved in the cultural and so­
cial life of Zakopane, giving
lectures, co-creating a local

theatre, co-organizing a public
library, and organizing summer

(cont. on pg. 8)
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Gwarno było i wesoło

E dy jo se śpiewom, hocioz se nic ni mom —

ptoskowie śpiewajom, hocioz nic ni majom...

Gęślicki mi grajom, basicki basujom,
na moje nozecki racioski gotujom!

Elmwood Park, N.J.

Zaczęło się początkiem lip-
ca. Spędzali swój urlop w naszej
okolicy u krewnych pp. Jerzy i
K azimi era Kasprzak, wi ce-p rezesk a

Zw. Podh. w Ameryce. (W drodze

powrotnej do Chicago wstępili
oni do krewnych w Allentown, Pa. ,

gdzie istnieje od kilku lat Koło
Zw. Podhalan im. Nowy Targ.)

Kilka dni później zjechała do
nas delegacja z Koła 14 im. Tatry
w Uniontown, Pa.: p. Antonina Ci­
szek, wi ce-p rezesk a Zw. Podhalan
na stany, z synem i wnukiem.

Również w tym samym czasie orzy-
jechałw odwiedziny z Welch.West,
Virginia jeden ze "starszych"
ęzytelników i przyjaciół "Orła"

Piszę ze "starszych" bo nasz gość
liczy sobie 89 lat. A jest
nim Andrzej Lassak Helios ze Su­
chego. Przyjechał on ze swoim naj­
starszym synem i wnuczkę. Jako
że był wkiedyś słynnym muzykiem
idodziśtę sztukę uprawia
chciał się w gronie naszym gó­

ralskim zabawić i pograć po gó­
ralsku. Co mu się udało. Bo mimo

upału jaki panował u nas odbywa­
ły się próby muzyki, śpiewów i

tańców góralskich. Przygotowywa­
liśmy się do filmu.; Z okazji ob­
chodów 200 leci a niepodległości
Stanów Zjednoczonych ekipa fil­
mowców z Polski kręci już od dłuż­
szego czasu film o Polonii dla

Fundacji Kościuszkowskiej. Nasz

zespół miał reprezentować grupy

regionalne w Stanach.

Osoby które brały udział w wys­
tępie filmowym który odbył się
dn. 15 lipca w naszej świetlicy
góralskiej w Elmwood Park sę jak
następuje: Aniela Gromada, Hania

Gromada, Teresa Gromada, Janina

Kedroń, Maria Kozieł, Józefa Ski­
ba, E. Kozieł, dr Tadeusz Groma­
da, Henryk Kedroń, Jaś Gromada,
Edward Nowobielski, Stanisław Gę-
sienica, Stanisław Kosarek, Ta­
deusz Kozieł, Jan W. Gromada,
i Józef Gromada.

Jan W. Gromada

Zakopane (cont. from pg. 7)

courses for teachers. In his lit-

erary masterpieces, e.g. Popioły
(1904) part of the action takes

place in his beloved Kościelisko

Valley and after consultation with

Witkiewicz some of the dialogue

is in the hi ghl ander dialect. This
is al so true for Walki z Szatanem
(1916—1919) and Złe spojrzenie
takes place entirely in Zakopane
and in the Tatras.

It was in 1900 that Żeromski
came up with an idea to organize
a Polish Writers’ Association

(Towarzystwo Pisarzy Polskich)
hased in Zakopane. No such or-

ganization existed to protectthe
rights and interests of Polish
writers. Jan Kasprowicz became

president of this organization
while Żeromski was vice president.
When the Hapsburg Monarchy began
di sintegrating in October 1918

Żeromski, local leader of a secret

independence organization was cho-
sen to be president of the Zako­
pane Republi c (Rzeczpospolita Za­
kopiańska). He exercised legał
authority in Zakopane in October
and November 1918 until a Polish

government could take over his
functions. 12

(A paper presented by Dr. Thad-

deus V. Gromada, Professor of
History, Jersey City State Col­
lege at the 1974 Meeting of the

Midwest Slavic Conference May 3,
1974 held at the University of
Wisconsin, Milwaukee.)

(To be completed in the next issue)

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notariałne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturalization Biurze:

Teresa Gardner

International
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3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

HALL FOR RENT

• Weddings
• Annirersaries

• Banquets
• Dances

• Parti es

• Meetings
• Etc.

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Jos. Czerwiński A. Kowalkowski Helen Trunko

Manager Asst. Manager Secretary
3035 West 51st Street Tel. 476-9195 or 342-7386

Ewa Rokossowska

Właścicielki

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, bankiety,
wesela, “pikniki” itp. Podawane sę potrawy w stylu
famielijnym na dogodnych warunkach.

Po rezerwacjenależy pisać lub telefonować do gospo­
darza, JOZEFA CZERWIEŃSKIEGO - 3035 W. 51st Street,
Chicago, 111. Tel. 476-9195 lub 342-7386.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich Kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali którzy
jeszcze nie sę członkami Zwięzku Podhalan, ażeby
wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan, popierali
i upiększali Dom Podhalański, który jest chlubę
wszystkich Podhalan w Ameryce.


